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Poznań, Wtorek 8 Kwietnia 1879. Wschód słońca 5.22, zach. 6.43. 
Długość dnia 13 god. 20 min.

Przedpłata kwartalna wynosi: 
na prowiucyach 2 marki (20 sgr.) 
w Galicyi . . 1 r.łr. 50 ceut.
w mieście kwart. 1 mk. 75. f. (17*/a sgr.) 

z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
na miesiąc . . . 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 len. (9 groszy.)
W Kostrzynie można zapisać „Orędownika11 w 

ajencji p. Piotra Swierkowskiego. 

Poznań, 7. kwietnia.
— * W sprawie cechów rzemieślni­

czych. Swego czasu donosiliśmy, że na we­
zwanie magistratu odbyła się dnia 11. marca 
narada starszych, mniej więcej dziesięciu w Po­
znaniu istniejących cechów, ażeby stósownie do 
Ordynaeyi Procederowej z 1869 r. zmienić do­
tychczasowe ustawy cechowe. Celem tego wy­
brano komisyą z 5 osób złożoną. W naradzie 
tej brali udział prawie wyłącznie polscy rzemie­
ślnicy.

Tegoż samego dnia prezes niemieckiego To­
warzystwa przemysłowego zawezwał także star­
szych cechowych w tym samym celu na naradę, 
na której także postanowiono w gronie ściślej­
szym przygotować zmianę ustaw cechowych.

Pierwsza komisya, uzupełniwszy się do 16 osób 
i to z starszych cechowych 6 istniejących tu ce­
chów, jako to: szewskiego, stolarskiego, piekar­
skiego, ślusarskiego, bednarskiego i rzeźnickiego, 
odbyła kilka narad.

W komisyi tak uzupełnionej zgodzili się wszy­
scy jednomyślnie na to, ażeby się trzymać sta­
rych ustaw cechowyeh.

Znany okólnik p. ministra handlu nie obudził 
wcale wielkich nadziei w rzemieślnikach; nie­
które zarządy postanowiły nawet poty nic nie 
robić, dopókiby nie były przez władzę komunalną 
zawezwane.

Zgodzono się jednomyślnie także na to, że cechowy 
Statut Osnabrycki jest w naszych stósunkach nie 
do użycia. Co w nim jest dobrego, jest przejęte 
z starych ustaw. Statut ten jest zresztą uło­
żony dla nowotworzących się cechów i brak mu 
zupełnie przepisów dla niektórych spraw zacho­
dzących w już istniejących cechach.

Ordynacya Procederowa z 1869 roku zawiera 
bardzo mało paragrafów, z powodu których trze­
ba stare ustawy cechowe zmieniać. Odnoszą 
się one prawie wyłącznie do ograniczenia kon­
troli władzy komunalnej nad cechami, zresztą są 
obojętnemi. Za korzystną dla rzemiosła można 
uważać tylko Nowelę z 17. lipca rz. do Ordyna­
cji, zawierającą przepisy o warunkach zawiera­
nia i rozwięzywania kontraktów między majstra­
mi a uczniami i o warunkach wynagrodzenia w 
razie zerwania kontraktu z jednej lub z drugiej 
strony.

Z względu wszakże na to, że p. minister han­
dlu obiecuje w swym okólniku poparcie cechom, 
dalej że podniesienie cechów do większego zna­
czenia i rozbudzenie w nich życia może więcej 
rzemieślników do nich pociągnąć, skutkiem czego 
pod opieką cechów rzemiosła mogłyby wpłynąć 
na lepsze wykształcenie uczniów, pozyskać więcej 
dobrych czeladników i zapobiedz w jakiejś przy­
najmniej mierze rozszerzonemu dziś partactwu, 
okazano szczerą ochotę i gotowość do przepro­
wadzenia zmian w dotychczasowych ustawach.

Jakoż zgodzono się, trzymając się przepisów 
starych ustaw, na to:

1) ażeby uczeń najmniej 3 lata był w nauce 
i był kształcony według przepisów i pod kon­
trolą cechu;

2) ażeby każdy uczeń składał egzamin na cze­
ladnika •przed komisyą egzaminacyjną w cechu;

3) ażeby uczniowie ci, którzy nie posiadają 
dostatecznych wiadomości szkólnych, uzupełnili

takowe w wieczornych szkołach rzemieślniczych. 
Uczniowie ci przy egzaminie na ucznia muszą 
się wykazać świadectwami, jako swe wiadomości 
szkolne uzupełnili, inaczej ich wyzwolenie na 
ucznia może być powstrzymane;

4) ażeby zarząd cechu miał prawo kontroli, 
czy majster i uczeń dopełniają obopólnych obo- 
wiązań, i prawo upomnienia jednego i drugiego;

5) ażeby czeladnik, chcący być majstrem, skła­
dał egzamin na majstra.

Z starych ustaw zostało tylko to skreślone, 
co się okazało zupełnie niepotrzebne, albo co trzeba 
było z powodu prawnych przepisów Ordynacyi 
procederowej skreślić.

Komisya wybrana z pobudki niemieckiego To­
warzystwa przemysłowego ukończyła także już 
swoją pracę a nawet rozesłała do starszych wszy­
stkich cechów drukowany projekt zmienionych 
ustaw cechowych i to dnia wczorajszego. Zarządy 
zatem jbędą mogły z dwóch projektów wybierać 
to, co będą uważały dla siebie zastosowane.

Po przyjęciu w zarządach zmienionych ustaw, 
przedłożą je zarządy braciom cechowym do 
uchwały na osobnych zebraniach, które się odbę­
dą przy obecności jednego z reprezentantów wła­
dzy komunalnej.

Na tem sprawa zmiany ustaw cechowych, spo­
wodowana okólnikiem.p. ministra handlu, będzie 
załatwiona.

Jak nas zapewniają, Wyjdzie z grona starszych 
cechowych po świętach zawezwanie na publiczne 
zebranie, na którem sprana cechów będzie obja­
śnioną, a rzemieślnicy zachęceni, ażeby się do 
cechów jak najliczniej zapisywali.

— Kto za zmianą Regulaminu? Zacne 
mieszczaństwo poznańskie, które tak dzielnie po­
parło na czwartkowem zebraniu w hotelu Saskim 
wniosek o zmianę Regulaminu, ucieszy się za­
pewne, gdy się dowie, że i w innych okolicach 
w tym samym kierunku pracują także obywatele 
i to z klas wyższych i światłych!

Zanim o tem pomówimy, wypada nam zazna­
czyć, że co „Kuryer“ i „Dziennik" napisali o tem, 
w jaki sposób wniosek o zmianę Regulaminu po­
zyskał większość głosów, nie jest zgodne z prawdą.

Za wnioskiem oświadczyła się od razu 
niezaprzeczona większość głosów, ale przewodni­
czący, ks. dr. Kantecki, nie potwierdził tego. 
Następnie oddany pod głosowanie wniosek posła 
p. Kantaka miał za sobą tak widoczną mniej­
szość głosów, że przewodniczący, mimo że był 
wyraźnym przeciwnikiem pierwszego wniosku, a 
zwolennikiem drugiego, był zniewolony postawić 
ponownie wniosek pierwszy, który znowu otrzy­
mał większość głosów, ale jej przewodniczący 
znowu nie potwierdził. Gdy dopiero kontr- 
próba pokazała, że przeciw wnioskowi o zmianę 
Regulaminu jest znaczna mniejszość, przewodni­
czący był zmuszony ogłosić wniosek za przyjęty.

„Dziennik" podnosi, że przy głosowaniu nad 
wnioskiem tym, odzywały się głosy: wszyscy! 
Nie ma w tein nic złego, wolno każdemu w spo­
sób uczciwy i moralny pracować nad przeprowa­
dzeniem tego, czego pragnie. Partya przeciwna 
robiła także wszystko, co mogła, by na swojem 
postawić. Poseł p. Kantak polecał swą opinią z 
najponętniejszej strony, solennie obiecywał złożyć 
sprawozdanie; ks. dr. Kantecki korzystał z ustą­
pionego sobie przewodnictwa, wzywał podczas 
obrad do trzykrotnych okrzyków „niech żyje!“ 
na cześć posła Kantaka, wnioskodawcy przerywał 
w jego przemówieniach a z przyciskiem chwalił 
opinie prawie wszystkich tych, co się przeciw 
wnioskowi oświadczali. Partya przeciwna agito­
wała dla siebie, jak tylko mogła — nawet po ci­
chu między wyborcami.

„Kuryer" z lekceważeniem mówi o większości, 
która się za przyjętem wnioskiem oświadczyła. 
Gdyby to czynił „Dziennik", ale — „Kuryer"! 

Czy już „Kuryer" zapomniał, że nie inne, ale 
to samo mieszczaństwo poznańskie przed kilku 
laty, nawet jeszcze przed laty trzema, broniło 
zasad „Kuryera" z względu na Kościół, i wtedy 
głosy tego mieszczaństwa zyskiwały sobie po­
chwały „Kuryera"?

Pojmujemy niechęć obu pism, ale nie rozu­
miemy celu, dla którego pisma te podają swym 
czytelnikom rzeczy niezgodne z prawdą. Podług 
„Dziennika" zebrało się tylko „kilkudziesięciu" 
rzemieślników i „kilkunastu" z inteligencyi, kie­
dy „Dziennik" widzieć musiał, że na dość zapeł­
nionej sali znajdowało się co najmniej około 200 
wyborców. W ten sposób czytelnicy „Dziennika" 
otrzymują z niego tylko fałszywe informacye.

A one „Dziennikowi" nic nie poradzą, bo za 
zmianą Regulaminu zaczynają się odzywać coraz 
liczniejsze głosy.

1) Dopomnieli się o nią gospodarze z pod 
Poznania,

2) dopomniał się o nią na zebraniu w Kościa­
nie dnia 4. m. b. mieszczanin, p. Ignacy W d o- 
wieki, rymarz, ażeby wybierano nie 6, ale 
tylko 2 lub najwięcej 3 kandydatów;

3) na zebraniu w Krotoszynie dnia 1. mb. 
zastósowano w części w praktyce to, o co się 
mieszczaństwo poznańskie dopomina. Przy sta­
wianiu kandydatów, postawiono na pierwszem 
miejscu ks. dr. Jażdżewskiego, o którym się na­
przód zapewniono, że wybór przyjmie; następnie 
uwzględniając, że powiat krotoszyński nie sam, 
ale razem z pleszewskim, stanowi wspólny 
okręg wybórczy, naznaczono na drugie miej­
sce kandydata, którego sobie powiat pleszewski 
na pierwszem miejscu postawi. Na tem uważa­
no rzecz za załatwioną; drugich 4 kandydatów 
postawiono, jak piszą do „Kuryera", — „j e d y- 
nie, ażeby uczynić zadość formie re­
gulaminowe j“, i gdy niektórzy chcieli sta­
wiać osoby z po za powiatu, większość oświad­
czyła się za tem, że jeżeli się ma honory robić, 
to niech te honory spotykają obywateli zasłużo­
nych w powiecie, i tak też postąpiono, stawiając 
na drugie 4 miejsca obywateli z powiatu.

Na zebraniu tem było przeszło 100 z wszy­
stkich stanów i ks. dr. Jażdżewski zdawał 
sprawę z czynności poselskich.

4) Jeszcze dalej poszli wyborcy powiatu mię­
dzyrzeckiego na zebraniu przedwyborczem 
w Trzcielu także 1. kwietnia pod przewodnictwem 
ks-. dziekana Roehra z Zbąszynia. Tam 
się powiat wstrzymał od postawienia 
kandydatów! Z jakich powodów? Otóż w nr. 
z 6. mb. „Kuryera" tak o nich piszą:

,Ponieważ dwa sąsiednie powiaty tj. międzyrzecki 
i babimojski wspólnie do sejmu i do parlamentu 
obierają, przeto położył ks. dziekan Roehr główny 
przycisk na to: ażeby i kandydatów wspólnie 
obierano; przyjęto też bez dyskusji listę kandjda- 
tów w Wolsztynie (dla powiatu babimojskiego) dnia 
26. marca postawioną.... Z tego samego względu 
uchwaliło zgromadzenie, abj odtąd na przedwy­
borcze zgromadzenie powiatu babimoj­
skiego udawał się z naszego powiatu (t. j. 
międzyrzeckiego, którj z tamtym powiatem 
jeden okręg stanowi. Przyp. „Oręd."), celem 
lepszego porozumienia się, mąż zaufania."

Otóż już teraz w Krotoszyńskiem i Między- 
rzeckiem dążą myślący obywatele wyższych 
stanów, ażeby, obchodząc Regulamin, dojść:

1) do wzajemnego porozumienia się w obrębie* 
okręgu wyborczego;

2) ażeby w jaki bądź sposób ograniczyć liczbę 
6 kandydatów.

Posłuchajcie teraz, Szan. Czytelnicy, jak sku­
tkiem wniosku ks. dziekana Roehra Regulamin
w okręgu wyborczym międzyrzecko-babimojskim
zostanie w gruncie rzeczy nałamany. Podług
Regulaminu w okręgu tym Międzyrzeckie winno
stawiać 6, Babimojskie 6, razem 12 kandydatów. 
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Na przyszłym zjeździe delegatów Komitet Cen­
tralny i dwaj delegaci onych dwóch powiatów 
byliby dowolnie ułożyli drugą listę z 6 kan­
dydatów, biorąc z owych 12, ktoby im się podo­
bał. Wniosek ks. dziekana Roehra, nie narusza­
jąc przepisów Regulaminu, już teraz zapobiegł 
temu i z tamtego okręgu zjedzie dwóch delega­
tów, ale z jedną i tą samą listą tj. tylko z 6 
kandydatami. Przebierania między 12 kan­
dydatami dla okręgu iniędzyrzecko-babimojskiego 
nie będzie na przyszłym zjeździe delegatów. Bę­
dzie to w naszej agitacyi wyborczej pierwszy 
przypadek ograniczenia władzy de­
legatów!

Podług Regulaminu i ta. lista 6 kandydatów 
może być cała przez delegatów odrzucona, dla 
tego my w Poznaniu odpowiadamy na to: nie 
wolno! — i żądamy w wniosku naszym, ażeby 
i pod tym względem władza delegatów była 
ograniczona.

Wszystkie te szczegóły wyjęliśmy z „Kuryera"; 
„Kuryer“ to drukuje, „Kuryer" i „Dziennik" ma­
ją to przed oczyma swemi i nie widzą nic! 
I przedstawiają jeszcze ruch wyborczy w Pozna­
niu wyższym klasom jako wichrzycielstwo, pod­
suwając mu nieszlachetne dążności. Gdybyśmy 
im jeszcze na ich artykuły drażniące, wprost 
wyzywające, równą miarą oddawali, ale znosimy 
to wszystko w cierpliwości, i jeszcze ich przeje­
dnać nie można. „Kuryer" pozwolił sobie nawet 
tego, że rzuca podejrzenie na „Orędownika" 
i na mieszczaństwo poznańskie, ażeby czasem w 
razie, gdyby wniosek o zmianę Regulaminu nie 
był przyjęty, nie starał się kto tłomaczyć „tego 
wyborcom miasta Poznania jako ni eu sza no­
wa n i a ich woli przez wyższe stany."

Takich podejrzywań nie godzi się rzucać, do­
póki nie ma dowodu. Niech „Kuryer" będzie 
przekonany, że mieszczaństwo poznańskie, które 
jest za wnioskiem, wie, iż go stawiło tylko od 
siebie. Wniosek ten może być przyjęty przez 
delegatów w całości, w osobnych szczegółach, 
może być odrzucony; wszystko to będzie w po­
rządku ; w nieporządku jest tylko to, że „Dzien­
nik" i „Kuryer", przedstawiając rzecz tendencyj­
nie, z wyraźną niechęcią, niepokoją bez powodu 
i bez potrzeby swych czytelników.

Gniezno, 4. kwietnia. W gnieźnieńskiem 
gimnazyum król, odbywał się dziś 4. kwietnia 
przed południem egzamin publiczny, a po połu­
dniu zakończenie roku szkólnego. Jutro 5. o 8 
godzinie rano rozdadzą ordynaryusze świadectwa 
i ogłoszą promocye. Rok szkólny rozpocznie się 
21. kwietnia o 8 godzinie rano, a 19. o 9 godz. 
rano będą egzaminowani nowi uczniowie. Z wia­
domości szkólnych przez dyrektora p. dr. Methne- 
ra dowiadujemy się, że do gimnazyum uczęszcza­
ło w latowem półroczu 307, a w zimowem 292 

uczniów— i to 112 katolików, 101 protestantów 
i 79 żydów. Na św. Michał r. z. złożyło abitu- 
ryjencki egzamin 4, z których był jeden Polak 
katolik, Józef Kłossowski, a 7. marca r. b. 5oiu 
uczniów zdało popis dojrzałości, z których żaden 
nie był ani Polakiem, ani katolikiem. Przy za­
kładzie prócz dyrektora było zatrudnionych 4 
nauczycieli wyższych, 5 etatowych gimnazyalnych, 
kandydat i nauczyciel pomocniczy. Język pol­
ski udzielał w niższych klasach p. Krzyminiew- 
ski, w wyższych klasach od III począwszy p. dr. 
Kozłowski. W prymie i sekundzie w półroczu 
latowem nie było polskiego języka wcale, z bra­
ku nauczycieli. Wiadomości szkólne poprzedza 
rozprawa filologiczna nauczyciela wyż. Joczlinga.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Niektóre rozsądniejsze liberalne pi­

sma zaczynają spostrzegać, że obrona lichwy i li­
chwiarzy, jakiej się niby to w obronie wolności 
podjęli ich posłowie, na niedobre wyiść im może, 
i ubolewają nad tak wielkiem zaślepieniem po­
słów swoich. Bolesnem jest — pisze w tym 
względzie liberalna „Frankf. Ztg." — iż stronni­
ctwo postępowe w obec lichwy, tego raka toczące­
go biedniejsze, a najliczniejsze warstwy naszego 
spółeczeństwa, obstaje uparcie przy bezrozumnej 
zasadzie bezwarunkowej' wolności handlowej. Po­
stępowanie to jest przeciwnem dobru i woli ludu, 
i podkopuje temuż stronnictwu własną pod no­
gami podstawę. Przy uchwalaniu środków prze­
ciw lichwie nie chodzi bowiem wcale o to, czy 
te środki będą skuteczne, ale o postawienie za­
sady, że lichwa jest zbrodnią równie złą, jak 
kradzież lub oszukaństwo, a że poczucie sprawie­
dliwości w narodzie domaga się koniecznie uka­
rania lichwy, obowiązkiem jest uczynić zadość 
temu żądaniu, w' interesie ogólnego dobrobytu i 
obrony słabej pod względem materyalnem lu­
dności.

Jeżeli te względy koniecznemi są w stósunko- 
wo bogatych okolicach niemieckich, czemże one 
są na naszej zbiedzonej ziemi?

— Nawet półurzędowe pisma ganią gazeciar- 
skie sprawozdania o „piwnych11 wieczorkach księ­
cia kanclerza, a „Post4' twierdzi, iż obowiązkiem 
tego najwyższego'dygnitarza było ich zaprzestać 
w chwili, gdy rodzina cesarska przez śmierć 
księcia Waldemara okryta jest żałobą.

cy ich miasta. W kaplicy, zbudowanej niegdyś 
przez jenerała podług rysunku zmarłej przed 
nim córki, spoczywał na katafalku pięknie ziele­
nią umajonym, ten patryarcha naszej Wielkopol­
ski. Chociaż już piąty dzień mijał od chwili 
zgonu, żadna przykra zmiana nie wyryła się na 
obliczu zmarłego. Sen śmierci nadal pięknym 
rysom starca posągowy spokój i pogodę, a dziwne 
zespolenie łagodności i marsowatej powagi, jak 
za życia, tak i po zgonie cechowały tę twarz 
zawsze uderzającą i ujmującą, dziś opromienioną 
nie ziemskim już wyrazem i nieśmiertelności od­
blaskiem. Spoglądając na niego, każdy czuł, że 
kto tak spokojnie zasnął na wieki, dobrze mu- 
siał na ów spoczynek, trudem całego życia, za­
służyć, patrząc zaś na tę niezamąconą pogodę, 
mimowoli nasuwała się myśl, że zmarły teraz 
zna już wszystkie tajemnice życie, wie dla czego 
cierpiał i cieszy się nagrodą, która nie omija 
sprawiedliwego. Po kolei wszyscy obecni nachy­
lali się nad trumną, aby ostatniem spojrzeniem 
pożegnać drogą postać i wyryć sobie w pamięci 
rysy ostatniego wodza polskich szeregów, które­
mu nie danem było wprowadzić nas do Kanaanu 
wyswobodzenia, a który zstępuje do grobu w 
chwili, gdy nasza niedola — niewola jeszcze sro­
żej nad nami zaciężyła. On przynajmniej śmier­
cią wyswobodzony, wolności ducha piętno na twa­
rzy swej zachował. Nie owinięto go rycerskim 
obyczajem w sztandar własnoręcznie na Moska­
lach zdobyty, nie przybrano w świetny mundur 
jeneralski, ale w przygodniejszą naszym czasom 
odziano żałobę, skromny, czarny surdut, tak jak 
go widywaliśmy pośród siebie, odkąd oręż na le­
miesz zamienił. Około 5 godziny z wieczora pod-

— Minister oświaty dr. Falk miał w zeszły 
poniedziałek nie miły przypadek, gdyż na poobie­
dniej przechadzce w berlińskim Thiergartenie, 
napadł go i czynnie znieważył wyższy nauczyciel 
dr. Th. Straeter oburzony o to, iż podanie się 
jego na profesora przy jednej ze szkół rządo­
wych, przez ministra odrzuconem zostało; Śledz­
two się toczy, ale sądzę, że napastnik napadł na 
ministra w stanie nieprzytomnym, ponieważ dr.

Straeter już raz był na pomięszanie umysłu le­
czonym.

— Kary nałożone przez parlament na fałszo­
wane towary sprzedających kupców są dosyć su­
rowe. I tak: więzieniem do 6 miesięcy i grzy­
wnami do 1500 mrk., lub też jedną z tych kar, 
karanym będzie ten, kto w celu oszukania kupu­
jących, wprowadza do handlu podrobione lub fał­
szowane artykuły żywności, lub przedmioty słu­
żące do użytku, i kto ze świadomością te ze­
psute, podrobione lub fałszowane towary sprze­
daje. Ktoby zaś wykroczeń tych dopuszczał się 
tylko z niedbalswa, karanym będzie 150 mrk., 
lub stósownem więzieniem. Jeżeli przez sprzedaż 
takich towarów powstała komu szkoda jaka, 
sprzedający będzie karany' więzieniem aż do 1 
roku, i gdyby zaś kto w skutek spożycia zepsu­
tych artykułów żywności umarł, ten który je 
sprzedawał, karany będzie więzieniem aż do 3 lat.

— Widać, że w mało których stronach Nie­
miec lichwiarze także z biednego ludu drą pro­
centa jak u nas, bo poseł Reichensperger w osta­
tniej mowie swej przeciw lichwie, powoływał się 
na nasze stósunki. Sąd powiatowy we Wrześni— 
mówił ten wymówny obrońca dobra ludu — mu- 
siał wydawać wyroki, i rozporządzać egzekucye 
w sprawach wekslowych na 150 mrk., w których 
lichwiarz ułożył się z dłużnikiem, iż tenże w ra­
zie niezapłacenia długu na terminie, płacić mu 
będzie codziennie 5 mrk. kary za to spóźnienie, 
co czyni 1200 do 1300 procentu od 100. Jakież 
to’ są stósunki, jeżeli w Miłosławiu żyd za po­
życzenie chłopu na kożuch 15 talarów wziął w 
krótkim czasie 450, a sąd pieniądze te musi ka­
zać egzekwować, bo tak przepisuje prawo! Niech 
nikt nie mówi, że wszelkie środki prawne są i 
będą przeciwko nadużyciom lichwy bezsilne. Pra­
wda, że często trudno jest dotrzeć sądom w te 
obrzydliwe tajne lichwiarskiego rozwoju, wykryć 
te sidła, w które wpadają nieświadomi, atoli sta­
tystyka kryminalna przekonywa nas, że daleko 
jeszcze gorzej rzeczy stoją ze zbrodniami podpa­
lania i przeniewierstwa, przy zajściu których 
nadzwyczaj trudno dojść prawdy i ukarać zbro­
dniarza. A komuż przyszło kiedy na myśl, by 
znosić prawodawstwo wymierzone przeciwko pod­
palaczom i przeniewiercom ? Zresztą sądownictwo 
nie jest w obec lichwy tak bezsilnem, jak po­
doba się pewnym twierdzić. Pod grozą kary 
uczciwsi kapitaliści unikają szalbierstw, a niepo­
prawnych dosięga srodze karząca sprawiedliwość. 
Gdy byłem urzędnikiem nad Renem, jeden dziel*- 
ny prokurator oczyścił cały powiat z lichwiarzy, 
w Bawaryi wielce do wytępienia ich przysłużył 
się pewien proces, który skończył się skazaniem 
winnych na długie lata więzienia i 300 tysięcy 
zł. austr. kary. We Francyi skazano w jedenastu 
latach od 1853. do 1864, 1219 lichwiarzy na 
przeszło 2 miliony franków kary, oprócz zna­
cznych kar więziennych. W Austryi uchwalono

Pogrzeto
ś. p.

jenerała Chłapowskiego.
Chociaż tłumny orszak żałobny odprowadził 

zwłoki ś. p. jenerała Chłapowskiego na miejsce 
wiecznego spoczynku, i liczne hołdy posypały się 
na otwartą mogiłę ostatniego wodza polskiego 
wojska, nierównie większa ilość powinnych, przy­
jaciół i czcicieli zmarłego wstrzymaną została 
od udziału w pogrzebowych uroczystościach, a 
ztąd należy im się odgłos tych smutnych obrzę­
dów, w których nie tylko Wielkopolska, ale cała 
Polska jak szeroka i długa, zdała czy z bliska 
sercem i wewnętrzną uczestniczyła żałobą. Wiel­
ka prostota i skromność cechowały ów obchód 
pogrzebowy, po myśli zgasłego wodza, który przez 
całe życie stronił od próżnych blasków i gło­
śnych unikał hołdów. Stósownie do ojcowskiej 
tradycyi, bliscy w urządzeniach pogrzebu, prze­
strzegali owej tyle umiłowanej przez nieboszczy­
ka skromności, wszystko zaś co się przyczyniło 
do uświetnienia żałobnego pochodu i obchodu 
tem rzewniejszą nosiło cechę, iż płynęło z ser­
decznej dobrej woli i wdzięczności poczuwającego 
się do obowiązku względem zmarłego jenerała 
narodu. W tej myśli już w dzień eksportacyi 
liczne zewsząd snuły się tłumy, przybywały po­
jazdy do osieroconej Turwi. Wśród rosnącego na 
dziedzińcu pałacowym zgromadzenia, przestrzegali 
porządku członkowie kościańskiego Towarzystwa 
strzeleckiego, którzy dobrowolnie pospieszyli z 
oddaniem ostatniej posługi wielkiemu dobroczyń- 

niesiono drogie zwłoki, aby je złożyć na kara­
wanie opodal kaplicy stojącym. Nie stało już 
towarzyszów broni, aby wodza na własnych wy­
nieść barkach. Młodzież więc przyjęła na swe 
ramiona drogi ciężar, jakoby tem samem przej­
mując zobowiązania, iż w ślad tych samych pra­
gnie wstąpić tradycyi i uzbroić się w. moc z tych 
kości płynącą. Przed kaplicą jeden z najdawniej­
szych uczniów gospodarskich ś. p. jenerała, pan 
Dembiński, przemówił serdecznie w imieniu tych 
wszystkich, którym nieboszczyk zapewnił przy­
szłość, zaprawiając ich pod swą prawdziwie woj­
skową komendą do umiejętnej pracy w roli oj­
czystej. Poczem ruszył pochód żałobny, ale nie 
dano trumnie spocząć na karawanie, dźwigali ją 
po kolei obywatele, młodzież, mieszczanie kości­
ańscy, urzędnicy gospodarscy, a zwłaszcza przy­
wiązani włościanie, którzy nieradzi komukolwiek 
ustępowali zaszczytu dźwigania trumny swego 
„Jednorała", cisnęli się zewsząd, aby ją na swe 
odebrać barki i aż do samego Rąbinia, odległego 
o trzy ćwierci mili, ponieśli. Wśród ogólnego 
rozrzewnienia dwie głównie chwile wszystkich 
do żywego poruszyły, raz gdy zwłoki śp. jenera­
ła wynoszono z tego domu, który on uczynił w 
prawdziwie podniosłem tego słowa znaczeniu 
domem, ogniskiem rodzinnem i spółecznem, 
przybytkiem cnoty i katolickiej, a staropolskiej 
tradycyi, później zaś, gdy orszak mijał ostatnie 
chaty wsi Turowskiej i ten, który przez lat tyle 
był ojcem jej i panem, który swą pracą stwo­
rzył tę Turwię taką, jaką ją kraj cały znał i 
podziwiał, po raz ostatni z niej wychodził. Ale 
w tej samej chwili, jakby na pociechę osieroco­
nym ustał posępny śpiew kapłanów, a natomiast 



dla Galicji, Krakowa i Bukowiny bardzo niedo­
stateczne jeszcze prawo, dla powstrzymania lichwy 
a jednak wedle orzeczenia wyższego sądu lwow­
skiego, już i ten niedostateczny paragraf znaczne 
krajowi przyniósł korzyści, a wszystkie inne kraje 
austryackie dopraszają się na sejmach swoich, o 
wprowadzenie i u nich tego prawa. Czemnżby 
prawa skuteczne w innych krajach, nie miałyby 
zaradzić złemu w Niemczech?

W końcu przekonywa mówca dowodami, że 
nigdzie nie istnieje taka bezwarunkowa wolność 
wystawiania weksli, która to wolność przyczynia 
się najwięcej do zrujnowania ludzi lekkomyślnych 
lub nagłą potrzebą przyciśniętych. Mówca tedy 
żąda znacznego ograniczenia tej wolności, ażeby 
wyrwać ludziom tym samobójczy „óż z ręki.

— Parlament odroczył się 3. bm., nie czeka­
jąc na przedłożenie projektów celno-handlowych, 
które dopiero nazajutrz Bada związkowa prze­
słała. Postępowanie to nie podobało się księciu 
Bismarkowi, gdyż tłumaczą je sobie jako objaw 
niechęci dla tychże projektów. Po świętach zbie- 
rze się parlament dopiero 28. bm.

■, — Wszystkie berlińskie pisma piszą zgodnie, 
i „Germania" to przyznaje, że poseł Windthorst 
tylko w tym celu był u księcia Bismarka, by z 
nim traktować o wydanie królowej wdowie hano­
werskiej jej wyposażenia, zabranego przez rząd 
pruski w wojnie austryacko-pruskiej. Sądzą po­
wszechnie, iż książę na to przystanie.

— Rząd, zakazał znowu w ostatnim miesiącu 
27 druków i stowarzyszeń socyalistycznych, tak 
że ogólna liczba zakazów podniosła się do 
poważnej liczby 520. Z obwodu berlińskiego, w 
którym istnieje stan oblężenia, wypędzono dotych­
czas 71 socjalistów.

Socjalista Hirsch, wydawca pisma „Latarni", 
został, jak twierdzi, wypędzony z Belgii na życze­
nie Niemiec. Hirschowi nie wolno przebywać, ani 
w Saksonii, ani we Francyi.

— Wszyscy oskarżeni w procesie marpingskim 
zostali uniewinnieni. Sąd wprawdzie dodał 
do wyroku swego uwagę, iż objawienia Matki 
Boskiej, które miewały dzieci tamtejsze, były 
tylko złudzeniem zmysłów, yopieranem przez 
oskarżonych, ale każden przyznać musi, że sądy 
świeckie i to z innowierców złożone nie są kom­
petentne do orzeczeń w takiej sprawie religijnej. 
Wystarcza zatem zupełnie, że sąd nie mógł nie 
znaleść żadnej winy w oskarżonych i był zmu­
szony ich od wszelkiej odpowiedzialności uwolnić.

Sprawy wschodnie. Moskale dla tego 
tylko napierali o zajęcie wschodniej Rumelii przez 
wojska mięszane, że dla siebie zamierzają zatrzy­
mać najdogodniejszą pozycyę, bo przesmyki gór 
bałkańskich, zkąd w każdej chwili jak drapieżne 
sępy, wpaśćby mogli na niziny rumeJijskie. Tur- 
cya protestuje przeciwko temu, ażeby nie była 
zdolną utrzymać sama spokoju w tym kraju, a 
w ostatecznym razie żąda, ażeby prócz udziału 

swego w zajęciu Rumelii, pozwolono jej obsadzić 
wojskiem miasta Bargas i lchtiman.^ Austrya 
przez udział swój w zajęciu Rumelii, bierze na 
siebie ciężką rolę pośrednika, pomiędzy bułgarską 
ludnością a Turcyą.

Ziemie polskie. Pisma niemieckie rozpi­
sują rozmyślnie bajkę, iż z tej przyczyny, że na­
pastnik jenerała Drentelena przy kupnie konia, 
z którego zamach wykonał, podał polskie nazwi­
sko, policya moskiewska wietrząc w nim Polaka, 
porobiła znaczne rewizye i uwięzienia w Warsza­
wie, i istotnie trafiła na.ślady znacznego spisku 
nihilistyczuego w tej stolicy Polski. Tymcza­
sem— jak pisze „Gaz. Tor—świeżo przybyli z 
Warszawy, nic o żadnych spiskach i aresztowa­
niach nie wiedzą, a obwinieni o sprzysiężenia 
nihilistyezne więźniowie cytadeli warszawskiej w 
.liczbie 72, nie teraz, ale od kilku już miesięcy 
zostali uwięzieni. Widocznem jest z-tych bajek, 
że naszym „najserdeczniejszym1, wielce na tem 
zależy, by Polaczków wykierować na spiskowców 
i skrytobójców.

Moskwa. Rząd moskiewski trzyma się tej 
pogańskiej zasady „oko za oko, ząb za ząb", i nie 
do usunięcia przyczyn, które wywołały nihilizm, 
ale tylko do wytępienia nihilistów, jakiemi bądź 
środkami, dąży. Z Charkowa donoszą bowiem, że 
tam nadzwyczaj wielu więźui umiera, jakkolwiek 
o tem, by jaka zaraźliwa choroba w więzieniu 
panowała, nikt nie słyszał. W Kijowie zaś za­
szedł jak piszą do „Petersb. Wiedom." taki wy­
padek: Więźniowie osadzeni na zamku, postano­
wili podkopać mury więzienne i' w ten sposób 
wydostać się na wolność, ale gdy już rozpoczęli 
pracę, zdradził ich przed rządem jeden z ich 
wspólników. Cóż robią władze więzienne? Oto 
pozwalają spiskowym spokojnie dalej kopać, i je­
dnej nocy, gdy ci dokończywszy pracy, na wol­
ność wydobyć się chcieli, ustawieni przy otworze 
żołnierze wystrzelali wszystkich, którzy tylko się 
pokazali, a nawet wszedłszy w podziemie, poło­
żyli trupem i tych, którzy wstrzymani hukiem wy­
strzałów, nie usiłowali się już na wolność wy­
dostać. Wypadek ten miał władze więzienne nie­
pospolicie zabawić, a dyrektor dostał od rządu 
order, za rozumne przeszkodzenie więźniom, w 
projektowanej przez nich ucieczce.

— Pułkownik Simowiew. inspektor petersburg- 
skiej fabryki patronów*, w której znaleziono czcionki 
i druki nihilistyezne, uwięziony jako podejrzany 
o współwinę w knowaniach nihilistycznych, otruł 
się w więzieniu.

— Rząd chcąc zabezpieczyć przynajmniej uni­
wersytet medyczny od wpływów agitacyi nihili- 
stycznej, postanowił urządzić szkołę tę po woj­
skowemu. Studentów będzie tylko 500, wszyscy 
będą stypendyanci rządowymi i obowiązanymi za 
to dobrodziejstwo do półtora rocznej służby woj­
skowej. Nauki trwać będą nie 5 jak dotychczas, 
ale tylko 3 lata, a wstępujący do tej szkoły będą 

musieli składać przysięgę wierności carowi. Wąt­
pić można, by te środki oczyściły tę szkołę od 
rozgałęzionych w niej wpływów socyalistycznych.

Anglia. Jenerał angielski Browne donosi 
urzędownie pod 1. bm. z Dzilallabad, w Afgani­
stanie , że cały szwadron angielskich huzarów 
utopił się 31. marca przy przepływaniu rzeki 
Kabul. 16 trupów znaleziono już nad brzegami 
rzeki, 50 huzarów jeszcze nie odnaleziono, i nie 
wiadomo, czy który z nich nie zdołał uratować 
życia.

— Z Londynu donoszą pomyślną dla Anglii 
wiadomość, że król Zulusów Cetewajo kazał przez 
posła swego oświadczyć, że nigdy nie miał za­
miaru zaczepiania Anglików. Krwawa bitwa pod 
Isąudulą, w której Anglicy do szczętu przez dzi­
kich zostali pobici, nastąpiła,— twierdzi ten król 
dzikich — w skutek uderzenia angielskO7indyj- 
skiej kawaleryi na forpoczty Zulusów. Ale sku­
tkiem tej bitwy i tego zwycięztwa złożony został 
z dowództwa naczelny wódz Zulusów za to, że 
pozwolił żołnierzom swoim wziąść w niej udział. 
Kroi Cetewajo prosi w końcu o zaprzestanie kro­
ków nieprzyjacielskich, i podjęcie na nowo ro­
kowań o pokój.

Włochy. Jedno z pism niemieckich odebra­
ło ważną wiadomość, iż ministerstwo postanowiło 
rozwiązać wszystkie republikańskie stowarzysze­
nia polityczne, a w Rzymie zakazać noszenia 
wszelkich godeł i oznak republikańskich. Wido­
cznem jest, iż rząd czuje, że mu się grunt z 
pod nóg coraz bardziej usuwa.

— Neapolitańskie pisma donoszą, iż krółobój- 
ca Passanante, który się podobno śmierci bardzo 
lękał, przyjął wiadomość o ułaskawieniu królew- 
skiem ze łzami wdzięczności, i tylko tego się 
lękał, co świat na to powie, iż on, tak wielki 
człowiek, ułaskawienie to przyjąć musiał. Z ca­
łego przebiegu sprawy Passanantego, i z jego 
zachowania się widać, iż to jest człowiek, które­
mu pragnienie sławy i wielkości przewróciło zu­
pełnie, i tak już z natury nie tęgie, klepki w 
głowie.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 7. kwietnia. W pierwszym oddziale wy- 

borczem naszego miasta, wybrali Niemcy przy pono­
wnych wyborach radzcą miejskim kupca Brodnitza.

— * Tutejszy sąd przysięgłych skazał: nauczy­
ciela Jana Dura z Wrześni, za sfałszowanie 
pod 3 wekslami nazwisk obcych osób, na 1 rok wię­
zienia; — niejakiego listowego Konstantego Kor­
dy 1 ewskiego z Poznania, za sprzeniewierze­
nie urzędowo sobie powierzonych pieniędzy, na 6 
miesięcy więzienia i utratę praw honorowych na rok 
1; — i żebraka Fryderyka Stenzel z Łukowa, 
za poranienie własnej matki, w skutek czego umarła, 
na 12 lat domu karnego.

— * Przy obecnej zmianie kwartalnej, wiele po­

zę wszystkich piersi zabrzmiała pieśń: „Kto się 
w opiekę poda Panu swemu", stósowniejsza, jak 
kiedykolwiek na pogrzebie tego, który przez całe 
życie szczerze ufał Bogu i miał Go w każdej 
przygodzie za Obrońcę i Nadzieję jedyną.

Za trumną postępował dawny towarzysz broni 
śp. jenerała, Edward hr. Poniński, niosąc na po­
duszce ordery zmarłego, legię honorową, medal 
św. Heleny i droższy mu nad wszystko krzyż 
polski Virtuti militari. Za hr. Ponińskim szli 
trzej synowie nieboszczyka, spadkobiercy jego za­
cności i szlachetnej tradycyi, dalej grono wnu­
cząt, z których nie wszystkie w dziecinni pa­
mięci zdołają postać dziadka zachować, ale dla 
których tytuł sam wnucząt jenerała, pozostanie 
zawsze zobowiązującym zaszczytem z jednej stro­
ny, a rękojmią ludzkiej życzliwości z drugiej.

Orszak postępował zwolna przy odgłosie po­
bożnych pieśni, wśród tych pól, użyźnionych wie­
loletnią pracą śp. jenerała, na których dziś wio­
sna wszystko budziła do życia, podczas gdy 
śmierć gospodarowała w domu Turewskim. Da­
lekie odgłosy moździerzowych strzałów witały 
zbliżający się do Rąbinia pochód, a te salwy 
wojskowe, towarzyszące zwykle pogrzebom wo­
dzów, tu wśród wiejskich prostaczków i sąsie­
dztwie wychylającego się z za drzew kościółka, 
mimowoli przypominały Wielkanocny obchód re- 
zurekcyi, tchnąc myślą zmartwychwstania i try­
umfu nad śmiercią.

Złożono nareszcie trumnę na katafalku, uci­
chły śpiewy, a ks. dr. Wartenberg w natchnionej 
piowie złożył hołd wojownikowi, który mimo 
przeciwnych warunków umiał wiernie i wytrwale 
służyć ojczyźnie, to z bronią w ręku, to w bez- 

orężnej walce pługa polskiego z podbojami pługa 
niemieckiego. Przypominając Pokusę nieśmiertel­
nego wieszcza naszego Krasińskiego, mówca ża­
łobny pokrótce przedstawił próby, na jakie w 
ciągu życia został wystawiony nasz jenerał, i jak 
się one wszystkie odbiły od jego zacnego a har­
townego serca. Nareszcie pieśń Salve Regina za- 
grzmiała jak wojenna pobudka w koło trumny 
zgasłego- wodza, i na tem się zakończył żałobny 
obchód dnia pierwszego.

Nazajutrz najpiękniejsze wiosenne słońce przy­
świecało ostatniemu naszemu pożegnaniu z sę­
dziwym wodzem, który przez cały niemal wiek 
p zewodził cnotą, przykładem, a mężną i stałą 
v lą, wielu pokoleniom naszego spółeczeństwa. 
Ani kościółek, ani cmentarz nawet, nie zdołał 
pomieścić tłumów spieszących dla oddania osta­
tniej zmarłemu posługi. Prawie wszystkie rodzi­
ny obywatelskie licznie były przedstawiane, wi­
dzieliśmy mianowicie w gronie żałobnych pątni- ; 
ków trzech książąt Radziwiłłów, Antoniego, Fer­
dynanda i' Edmunda, wiernych pamięci ojców, 
związanych wieloletnią przyjaźnią z śp. jenerałem’ 
Chłapowskim. Dalej wszystkich bez wyjątku pol­
skich członków Izby Panów, której nieboszczyk 
był seniorem. Dalej jeszcze znaczną liczbę posłów 
naszych do obu sejmów, najpoważniejszych oby­
wateli Wielkopolskich, nie małą liczbę obywateli 
miasta Poznania, zastęp wykształconych w szkole 
jeneralskiej rolników, tłumy włościan, a co nas 
mianowicie ucieszyło, całą niemal młodzież na­
szą Wielkopolską, która się zszeregowała w około 
trumny ostatniego wodza, niby zasiew przyszłego 
da Bóg wojska polskiego. Niepomyślny zbieg oko­
liczności nie dozwolił znacznej liczbie spodziewa­

nych gości żałobnych przybyć z dalszyeh stron 
Polski na dzień oznaczony do Rąbinia. Jak się 
dowiadujemy, mnóstwo osób wybierało się mia­
nowicie z Krakowa, żeby tylko wspomnieć da­
wnego towarzysza broni p. Pawła Popiela, hr. 
Stanisława Tarnowskiego i ks. Goliana, hr. K. 
Krasickiego, niegdyś adjutanta śp. jenerała, hr. 
Ludwika Wodzickiego itd. Wybory do sejmu 
lwowskiego i obowiązek obywatelski zatrzymał 
ich w Krakowie, wbrew szczerej chęci uczestni­
czenia w żałobnym obchodzie. Po odśpiewaniu 
wigilii i solennej Mszy św. którą odprawił ks. 
dziekan Kukliński, ks. dr. Stablewski wstąpił na 
ambonę, przedstawiając nam z kolei śp. jenerała 
jako żołnierza, rólnika i chrześcianina. Liczne 
grono —bo przeszło 50 kapłanów, wśród których 
widzieliśmy i ks. kan. Maryańskiego, obstąpiło 
następnie katafalk dla odprawienia żałobnego 
konduktu, poczem najprzód starsi obywatele, a 
następnie posłowie zanieśli trumnę do grobu tuż 
pod kościołem otwartego, gdzie złożono śp. je­
nerała obok spoczywającej tam od lat dwudziestu 
dwóch małżonki, a od lat dwudziestu pięciu cór­
ki Koźmianowej. Dwanaście salw rotowego ognia 
uprzytomniło nam w tej chwili wojskowy cha­
rakter tego, którego żegnaliśmy na wieki. A że­
gnaliśmy ze smutkiem tem większym, iż każdy 
z nas czuł dobrze, że z nim się zamyka jeden 
piękny a rycerski okres dziejów naszych, że znika 
bodaj ostatni przedstawiciel całego pokolenia, do 
którego niestety obecne nie wiele jest podobnem, 
i że zmarły jenerał był jednym z tych coraz 
rzadszych dziś mężów, na których patrząc, każdy 
czuł w sercu iż; Jeszcze Polska nie zginęła, 
póki tacy ludzie żyją. („Kuryer").



dobno dziewcząt służebnych pociągnęło w inne stro­
ny, a mianowicie do Berlina — gdzie je marnota 
tylko czeka.

— * Zarząd długów państwa zapewnia każdemu, 
który wyda fałszerzy papierowych 50, 20 i 5 mar- 
kówek, 5 tysięcy marek nagrody. Widocznie, źe fał­
szywych pieniędzy musi być dosyć w obiegu.

— * Minister sprawiedliwości rozporządził, by 
dyrektorowie sądowi wydawali świadectwa tym niż­
szym sądowym urzędnikom, którzy chcą o inne starać 
się posady.

— * W skutek brukowania ulicy przed Królew­
ską bramą, brama ta będzie przez pewien czas dla 
przejazdu zamknięta.

— * Kupiec tutejszy Litthauer, który zban­
krutowawszy przed paru latami, uciekł, został skaza­
ny w apelacyi za sprzeniewierzenie powierzonych so­
bie w papierach pieniędzy, na 5 miesięcy więzienia.

— * Z powiatu wyrzyskiego przesłano księciu 
Bismarkowi adres dziękczynny, za zamierzano nało­
żenie ceł, na zagraniczne towary i produkta. Adres 
tem podpisany jest przez 3 tysiące większych i mniej­
szych właścicieli ziemi i rzemieślników, pomiędzy któ­
rymi są także — jak piszą niemieckie pisma z zado­
woleniem — Polacy. Książę podziękował uprzejmie 
za to uznanie.

— * W Strzelnie jest natychmiast do obsadze­
nia posada miejskiego wachmistrza. Pensya 540 
marek i wolne pomieszkanie. Zgłosić się z świade­
ctwami do miejscowego magistratu.

— * W Pniewach odbyło się 27. zm., zwołane 
przez burmistrza Szablikowskiego zebranie rzemieślni­
ków 'miejscowych i okolicznych, w celu naradzenia 
się nad zreorganizowaniem istniejących lub założe­
niem nowych cechów. Zebrani postanowili wybrać 
delegatów, którzy będą się z p. burmistrzem nara­
dzali, czy osnabryckie statuta cechowe przyjąć żyw­
cem, czy też trzeba je wpierw zastosować do miej­
scowych stosunków.

— * W Bydgoszczy skazał sąd przysięgłych, 
toczkarskiego czeladnika Alfonsa Rotha, na 6 mie­
sięcy więzienia za podpalenie. Człek ten będąc człon­
kiem straży ogniowej, wzniecił pożar ten dla tego, 
by za ukazanie się naj pierwszym na miejscu pożaru, 
nagrodę rządową otrzymać.

— * W Cylichowie aresztowano przy zmiauie 
fałszywej dwumarkówki rzemieślnika, w którego domu 
znaleziono podobno przyrządy do sporządzenia fałszy­
wych pieniędzy.

— * W Bydgoszczy aresztowano jako podejrza­
nego o oszustwo kupca Emila Hahna, który żył nad­
zwyczaj wystawnie i powszechnie za bogatego czło­
wieka uchodził.

— * W Chełmnie zamknięto z lszym kwietnia 
ochronkę i dom sierocy, zostający pod opieką Sióstr 
Miłosierdzia. W mieście smutek wielki, bo niewia­
domo gdzie dzieci te przytułek znajdą.

— * Submisye. Na dostawę żwiru potrzebnego 
w bież, roku do utrzymania źwirówek, można inspe­
ktorowi drożnemu p. Bauerowi w Lesznie przesy­
łać oferty: dla powiatu wschowskiego aż do 
10. b. m. do 9 godziny z rana, dla powiatu k r o b- 
skie go aż do 10. b. m. 3 godziny po południu, 
dla powiatu kościańskiego aż do 12. b. m. 9 
godz. z rana, dla powiatu babimostskiego aż 
do 12. b. m. 3 godz. po południu. Wyjaśnienia wa­
runków tych dostaw można zażądać od strażników 
drożnych.

— Roboty ciesielskie wraz z dostawą mate- 
ryału, potrzebne dla fortów I, III i IXa pod Pozna­
niem, wyanszlagowane na 22 tysiące 800 mk., mają 
być przez towarzystwo budownicze częściowo lub cał­
kowicie oddane. Warunki i rysunki można przejrzeć 
w biurze tegoż towarzystwa, przy Półwiejskiej ulicy 
nr. 22.

— W zakładzie obłąkanych w Owińskach są do 
obsadzenia miejsca: dozorcy nad służbą męzką przy

Szkoła gry na skrzypcach!
Nowy kurs począwszy od 1. kwietnia. Miesięczne honora- *r 

Zgłoszenia codziennie od 4—6 godz. po południu. Q 
Dejewskl, m

św. Marcin nr. 3 parter na lewo. ąu

Na Święta Wielkanocne.
Wszelkie gatunki mięsa świeżego 

jako też 
peklówki, ozory, 

wędliny i kiełbasy 
poleca skład mięsa

Stary Rynek, Jatka nr. 9 i 10.
SI. Zakrzewicz.

Przed fałszowaniem się ostrzega. Prawdziwa

E LIS O WA - W O DA
zakonników Karmelitów
BOYER.

wSaj Paris, 14, Rue do PAbbaye, 14, Paris
bardzo sławna i wielce pomocna -na apopleksją, cho­
lerę, chorobę morską, wzdęcie, omdlenie; wzmacnia i 
orzeźwia tak po umysłowych jako i fizycznych wysile- 
niach. Blizsze szczegóły w prospektach. — Uważać dokła­
dnie na to trzeba, że każdy flakonik jest zaopatrzony w po

Składy po większej części w aptekach.

Gospodarstwo 70 mórg roli w po­
wiecie średzkim jest tanio i pod do- 
bremi warunkami natychmiast do sprze­
dania lub do wydzierżawienia. Bliższej 
wiadomości udzieli (428)

oberżysta Skrzypczak 
w Górczynie pod Poznaniem.

Na
Co dopiero odebrałem znaczny transport 

kaw, prawdziwie w wyborowych i sma­
cznych gatunkach i polecam takowe sza­
nownym moim odbiorcom, jako i inno na 
święta potrzebno towary po cenach zni­
żonych.

Młodzie codziennie świeże
S. Smoliński,

Chwaliszewo nr. 18.(418)__________________________________

Saletrę chilijską,
specyalne nawozy pod kartofle i buraki, 
Leopoldshalski Kainit i wszystkie inne 
sztuczne środki nawozowe poleca 
(422) Fritseh i Sp.

Siostra moja, licząc Wl/a roku, która 
straciła rodziców, a niechcąc zostać samo­
tną poszukuje sobie

męża
z profesyi krawieckiej, choć ubogiego, ale 
porządnego i gospodarnego. Siostra moja 
jest wykształconą w krawiecczyznio 
i białem szyciu, posiada majątku do 
600 mrk. i oprócz tego maszynę do 
szycia. Zgłoszenia przyjmuje

W. Zwoliński.
Poznań, Chwaliszewo nr. 25.(426)

Mieszkam Róg Jezuickiej ulicy 
NZ i Starego Rynku 

® Jan Połomski, 
rp dentysta.

Dla ubogich od 8—9 rano 
płatnie. (■!

chorych, dozorczyni nad takąż służbą żeńską, jako 
też dozorczyni nad bielizną, prasowaniem jej i szy­
ciem. Osoby w średnim wieku, zaopatrzone w po­
trzebne wiadomości i dobre świadectwa, mogą się 
meldować aż do 15. b. m. Osobiste przedstawienie 
się jest niezbędnem.

Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 
(Za wszelkie niżej podano ogłoszenia i nadesłane re­

klamy, redakcya pisma naszego nie bierze żadnej odpo­
wiedzialności). .

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Pszenicy . 
Zyta . . 
Jęczmienia

Grochu do gotowania . . 
na paszę ....

Okowita (z beczką) za 
Wypowiedziano 25,000 litrów___ „Jt,„
na kwiecień 47,70 mk.. maj 48,50 mk., 
mk., lipiec 50,10 mk., sierpień 50,8"

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 7. kwietnia.
Za 50 kilogramów

i 100 litrów po 100°/o Trał, 
cena wypowied. 47,70 mk, 

"" — k., czerwiec 49,40 
mk., wrzesień 00,00

Kapitały, z dnia 7. kwietnia.
Poznańskie listy zastawne...................... 96,90.
Poznańskie listy rentowe...................... 97,401
Austryjackie banknoty ...... 174,25.
Rosyjskie banknoty.................................. 199,25.

Wrocław, 5. kwietnia. (Ceny

Stałe ceny ustanowione przez , 
deputacyą targową.

Pszenica biała

Żyto . . . 
Jęczmień . .

Rzepik zimowy

Piękne
Rodzynki, 
Migdały
i świeże młodzie najlepsze 

bardzo tanio poleca
J. Jf. Pawłowski,

. (420)_________ ulica Wodna nr. 7.

Herbaty
w różnych doborowych gatunkach po 
nizkiej cenie poleca

•5. X, Pawłowski,
(319) Wodna ulica nr. 7.

.M. Irbankiewicz
Wiedeński plac Poznań

poleca swój
skład garderoby męzkiej 

sukna i kortów.
Ubiory gotowe od . . . . 15 tal.
Rewerendy od .... 15 tal.
Paletoty zimowe od . . 12 tal.
Marynarki, surduty i fraki od 8 tal. 
Szlafroki od ..... 7 tal.
Spodnie zimowe od . . . 41/2 tal. 
Kamizelki od....................... l*/2 tal.
Ubiory dla studentów od 7ll2 tal. 
Futra, krawatki i bieliznę.

Stare futra- przerabia się i zamie­
nia na nowe. (1307)
Nasiona polne leśne, ogrodowe

i kwiatów
w najlepszych, świeżych i czystych ga­
tunkach poleca (320)

B. Bogaliński
Handel Nasion w Toruniu, 

ulica Mostowa nr. 38.

Proszę dokładnie uważać na firmę!
E. Marctis

teraz Wrocławska ulica nr. 1.
Kompletne ubiory, spodnie, paletoty la­
to we i żakiety, jako też sukna i buks- 
kiny w wielkim wyborze, po uderzająco 
tanich cenach poleca

JE. Marcns,
(414)______ Wrocławska ulica nr. 1.

Chłepcą
mającego chęć wyuczenia się tapicerstwa 
poszukuje (395)

F. Błaszkiewicz w Poznaniu,
przy ulicy Wrocławskiej nr. 19.

miejskie.)
IW markach i fenygach za 

z 100 kilogramów

16
15
12
14
12
15

10
40
10
10

10

17
17
11
11
10
14
24
24

75

Tanio!
Najpiękniejszą mąkę pszenną na 

placki, jako też wszystkie towary 
korzenne, i dziennie świeże szcze­
cińskie miodzie, oraz piękny cy­
trynowy Olejek poleca najtaniej

Fr. jliśkiewicz,
(419) św. Marcin 58.

Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kuto i walcowane, 
szyny kolejowe na belki -do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20)

T. Krzyżanowski, 
Handel Żelaza,

Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik.

CJzeladnik krawiecki
znajdzie zatrudnienie u

A. Bader,
(406) św. Marcin nr. 5.

Z dniem 1. kwietnia r. b. otworzy­
łem w Krotoszynie przy ulicy Zdu- 
nowskiej skład węgli, wapna, 
wiua i importowanych cygar, i 
polecam się łaskawym względom.
(42i) -V. Sikorski.

Ogrodnik
kawaler poszukiwany natychmiast do Kró­
lestwa na pensyą 100 Rubli i koszta po­
dróży wolne. Bliższa wiadomość

w Ageucyi Fonto wieża 
(427)_________ Poznań, w Bazarze._______ 11

ki daś}- 1‘" szyc*a wańtuchów 
d0 welny poszukują

Orłowski Couip.,
(417) Jezuicka ulica nr. 1,

Dwóch uczni
z dobrem wychowaniem przyj mie na­
tychmiast w naukę ślósarstwa.

Kiełpiński
(423) , w Wielichowie.

UczBłiii
do handlu towarów łokciowych 
przyj mie , (424)

S. Rogaliński, Żnin.
Teatr polski w Poznaniu.

Jutro, we wtorek
Cyrulik Sewilski

opera w 3 aktach. J


